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Potęga m ilitarna pifństw opiera 
się n ietylko na sJncm uzbrojeniu, 
lae rów n ież na debrze zorga liiic- 
wanoj służbie szpiegowskiej. W-ięk 
sza część zwycięekich  a tr iiów ''i 
sprytnych posunięć w  czaąte w ie l­
k iej w o jn y  —  to e fek tyw ny wynik 
pracy sprawnego wyw iadu.

U K R Y C IE  M A T E R IA Ł U  
Zdobycie m rterja lu  szp iegow ­

skiego lest w ielką i trudną sztu­
ką. A le  n ietylko zdobycie mr.terja- 
lu je s t sztuką —  trzeba umieć 
rów n ież i dostarczyć zdobyty ma- 
te r ja l. Służba w yw iadow cza  w szy­
stkich państw jest w  tyrr kierun­
ku dcskunale wyszkolona i naj­
bardziej przeb iegle sposoby prze­
sycania m atcrjr.łu są zawodne, 
gdyż w yw iad  państwa ościennego 
p o tra f w ykryć nawet n a jp ir fid - 
n iejsze sposeby kontrwyw iadu.

D R O B IA Z G I T O A L E T O W E  
W szystko w ięc  może posłużyć 

do przesian ia m ulerjału  w yw ia ­
dowczego. N aw et tak pozorn ie nie 
w inn ie  w yg ląda jące  drob iazgi 
toa letow e. Zw ycza jny  kawałek 
m ydła toa letow ego może posłużyć 
doskonale do przechowania ob fi­
tego m aterjału . N ie  m ówi się ju ż 
nawet o takim  drobiazgu, jak  pu­
szek. do pudru, k tóry wsuwa się 
cien iutk ie dobrze zapisane kartecz 
ki. zaw iera jące bezcenne w iado­
mości. Taka skrytka jak  pudar-

niczka jes t wogóle ju ż n ieużywa­
na, gdyż rrtękne a jentk i wyw iadu 
zbyt często nadużywały je j do 
tn.nspcrtu  szy frów  A  napozór 
niew inna szczoteczka do zębów. 
O bejrzy jc ie  ją  uważpje. Może ma 
odkręcony trzonek W  tym  trzonku 
ukryty je s t zw itek  papieru. To 
ważno plany fo tecv . Zwróćcie rów  
nież uwagę na przesznurowanie 
w łosia. N iek tóre  punkty prze­
sznurowania są jakby c iem n iej­
sze. K iedy  agent lub agentka zja­
w ią się w biurze wyw iadu, spece 
p o tra fią  z tych lekko zaznaczo­
nych przycitm n ień  w yczy t2Ć ilość 
żołn ierzy obsadzonych na in tere ­
sującej w yw iad  pozycji. O b e jrzy j­
cie uważnie i grzebień . Jego zęby 
pokryte są w  różnych m iejscach 
praw ie n iew iJocznem i punkcika­
mi. To  też szy fr. To też w iado­
mość, która u łatw i arm ji dobre 
posunięcie.

P O Ż Y T E C Z N E  K A L E C T W O

Do transportu szy frów , szcze­
gó ln ie nadają się ludzie, których 
kalectwo wym aga używania ja ­
k ie jko lw iek  protezy. N ie  m ówi się 
nawet o sztucznych rękach lub 
nogach. To jest zbyt łatw e i w szy­
scy się na tern poznają. Snospcli- 
towany został rów n ież pomysł 
ukrywania m atcrjalu w  sztucz­
nych szczekach, a le za to ta­

kie kalectwo jak  ślepota, w y­
m agająca używania sztucz­
nego oka. oddaje w ielk ie usługi. 
Po w yjęc iu  sztucznego oka agent 
w yciąga  z pustej jam y ocznej 
jeszcze m ały zw iteczek  papieru. 

' P rzyn iós ł ważną wiadomość, 

j T A J E M N IC E  Ł Y S IN Y  
i P rzy  robieniu rew iz ji w  nesese­
rze podróżu jącego dżentlemena 
lub damy znajdu je się cala masa 

I drobiazgów . Cóż w tern dziwnego,
, że ktoś wozi z sobą tubkę k "lo - 
. dontu. Kaiodont konserwuje zęby. 
K iedy  ju ż dama lub dżentlemen 

| przejdą przez gran icę i zgłoszą 
( się do biura w yw iadu —  w yjm ą z 
tubki coś, co w yw iad zainteresuje,

, rysunkowe lub cy frow e m aterja- 
, ły. Doskonałym schowkiem mogą 
| by< rów nież szelki. Podczas w ojny 

v 1916 r. schw ytam  szpiega, któ­
ry transportował w  ten sposób 
bardzo ob fite  w iadom ości. Są je ­
szcze i inne sposoby. Jegomość z 
bujną czupryną może w  pewnym 
momencie przy zbyt nieostrożnym  
ruchu zdradzić się, że bujna czu­
pryna to tylko peruka. N a  w ygo lo ­
nej czaszce pod peruką na naryso­
wane plany i wypisane ważne cy­
fry . To też jeden ze sposobów, 
praktykowanych w czasie w ie lk ie j 
wojny.

T Y L K O  G U ZIK
I cóż w  tern dziwnego, że ktoś

Międzynarodowy mesz szachowy w Angifi

je s t namiętnym zwolennikiem  
b ib lji lub może jeszcze jak iejś in­
nej książki, z którą się nie rozsta­
je  w  czasie podróży. A le  agenci 
kontr - w yw iaou  znają się na 
wszystkiern. W eźcie  pod św iatło 
kartkę takiej książki a zna jdzie­
cie na n ie j nakłócia szpileczką 
pod niektórem i literam i. W yp isz­
cie to lite ry  a utworzą szereg 
slow, podających ważną w iado- 
mość.

Sprytny szpieg kontrwywiadu 
nie ufa nawet guzikom podejrza­
nego o szpiegostwo. Na drugiej 
stronie guzika wypisane są d e li­
katnie tuszem cy fry , przytem  ja ­
kieś znaki. To  bardzo łatwo na 
podstaw ie szyfru  sprawdzić, że po 
zornie tylko guzik —  to m aterja i 
do w ie lk iego  posunięcia w ojenne­
go.

C H U S T E C Z K A  DO N O S A

N aw et taki drob iazg jak chu­
steczka do nosa może się przydać. 
Rożek tego ślicznego koronkowe­
go cacka pokryty jes t subtelnie 
wykonany haftem . T e  znaczki w y­
haftowane, tw orzące pozornie n ie­
w inny deseń, to dokładny plan po­
zyc ji n ieprzy jac ie lsk ie j. N iety lko 
h a ft może posłużyć jako szy fr. 
W  czasie w o jn y  zatrzym ano pew ­
nego handlarza sznurowadeł i 
chusteczek. Zanurzenie jednych  i 
drugich w w odzie —  wykryło, że 
były pokryte umówionemi znaka­
mi. I  jeszcze może ktoś m ieć przy 
sobie list. N a  liście naklejona 
je s t marka Jej brzeżek n ierów ny, 
i szarpany jes t jakby m ie jsca m i' 
troszkę podeiemniony, lekko za­
znaczony atramentem. T e  m ikro­
skopijne podkreślenia pow iedzą 
bardzo w ie le  —  to plany to roz­
m ieszczenie wojską na pozycjach.

Hssakra na chłaiskie* zabawie
Szczęście u dziewtz?t przypłać II życiem

PIO TRKÓ W , 31.12. Tragicznie 
zakończyła się zabawa taneczna, u- 
rządzona przez młodzież wsi Zawa­
do w gminy Łękawa w remizie miej­
scowej straży ogniowej przy udziale 
kilkudziesięciu osób płci oboj1 ;a. 
Podchmieleni młodzi wieśniacy roz­
poczęli wkrótce awanturę o dziew­
częta.

Na zabawę przybył m. in. Józef 
Madej w towarzystwie Józefa Gob- 
•kaji urlopowanego żołnierza 18 puł­
ku piechoty. Przystojny żołnierz zdo­
był odrazu sympatię dziewcząt, co 
nie podobało się miejscowym parob- 
czakoni, którzy zagrozili zemstą, gdy 
nie zaprzestanie zalecanek Gdy groź­

ba ta nie poskutkowała . Golik ba­
wił się dalej beztrosko, przeciwnicy 
z nożami w ręku rzucili się w pewnej 
chwili na niego i Madeja, który sta­
nął w obronie kuzyna.

Na sali powstała bójka i w -rezul­
tacie żołnierz i jego kuzyn strasznie 
okaleczeni upadli na ziemię. Obu 
ciężko rannych prrzewie ziopo do 
3/pilula w  Piotrkowic gdzie Józef 
Madej zmarł, żołnierz zaś żyje. jed 
nakże stan jego jest beznadziejny.

Jałto sprawców krwawej m-r-akiw 
■■olicm aresztowała Jana Krupę, 
Franciszka Kierasia i Stefana 
Mroczkowskiego, oddając ich do dys­
pozycji władz sadowych.

Fa!szvwv lekarz-ilęntysta
unrawiał swói facJi w trtei i w? Lwowie

LW Ó W , 31. 12. —  Został a re -Iw ych  dokument iw, uzyskał beż* 
sztowany fałszywy lekarz d en ty -. 
sta dr. S tan isław  Brosz. S tw ier-I 
tizono, że nie ukończył cn gim ­
nazjum i zapisawszy s iA na U ni­
wersytet na podstaw ie fa lszy-

prawnie dyplom lekai^za.

Stan isław  Brosz, byl jTiż ra t 
skazany w  Ł cd -l na dwa lata w ię 
zien ia za fa łszyw e uzyskanie dy­
plomu i n ie lega lną  praktykę le­
karska.

Szwedzki królewicz pod P.ramidami

W  A n g lj i  odbywa się obecnie konkurs szaćhow j, w  którym  b iorą  udział na jlepsi szachiści z ca­
łego  św iata. N a  fo to g ra fji m istrz A n g lji  s ir George Thom as ro zg ryw a  decydującą partję  z m i­

strzem  św iata  Capablanca.

t r a g e d i a  s ł u ż ą c e j
uw edztonei 

przez cnlefcodawcę żyda
SOSNOWIEC, 31.12. Pod drzwia 

mi mieszkania Teka Saronipfc w 
G.odźeu ziialeiiicr.o- porzucone nic- 
.-uoulę i zatrzymano japo matkę, Pe­
lagię K i z Czeladzi, która z płaczem 
przyznała się, że pracując u Znrom- 
pt'a w charakterze służącej zmuszo­
na zostałą' przez niego do uległości, 
a gdy minia zefetac matką, chlebo­
dawca wyrzuci! ją na ulicę. Od tsgo 
sżasu tułała się po domach litości­
wych osób, wreszcie zwróciła się o 
pomoc do eld -bodawcy, który przy 
rzekł przyjąć ją  spowrotom na służ­
bę, o dziecku jednak nie chciał sły­
szeć'. Zrozpaczona matka zostawiła 
dziecko, pod drzwiami ojca, a sama 
zbieMa.

K sięże, szwedzki następca tronu Gustaw A d o lf w  czasie sw e j.d ru ­
g ie j podróży zaw ita ł do Kairu , gdzie zw iedza p iram idy. <
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P O D W g j f E  Z Y C IE  
G R E T Y  N i  E L S E U

Greta N ielsen  je s t córką kupca w  Sztokholmie, który 
w dał się w  n ieszczęśliwe operacje handlowe i s tracił cały 
majątek. O jc iec Grety N ielsen , zapadł ciężko na eherefcę 
raka i dni jego  są policzone. Z chw ilą, gdy nurze. Greta 
nie posiadając metki, pozostałaby zupeiflie osierocona 
i bez środków do życia. W cbec tego zaraz po śm ierci ojca, 
Greta postanav.ua w yjechać do Berlina i zam ieszkać u b ra­
ta swej matki, z pochodzenia N iem ki, generała Conrada 
von S tre litz. •

Von S tre litz  jes t w  N iem czech w ybitną osobistością i 
pełn i obuwiązki szefa  wydziału  gazowego w M in isterstw ie 
R eichw eliry . V/ posiadaniu jego  znajduje s:ę p iln ie strze­
żona przez N iem cy tajem nica wynalazku nowego gazu bo­
jow ego , posiadającego tę straszliw ą w łaściwość, że żfdnaę 
z masek ochronnych nie może mu się op rzA  W yw iad  pol­
ski dokłada wszelkich  starań, by zdobyć form ułę chem icz­
ną tego gazu, m ogącego w yw rzeć decydujący w p ływ  na 
losy przyszłej wojny. Z tej przyczyny w yw iad  polski, który 
zbadał dokładnie tryb życia i stosunki rodzinne generała 
von S tre litz  postanowią dokonać śm;alej zam iany i w y ­
siać do Berlina swą agentkę, jako Gretę N ielsen , siostrze­
nicę gen; rała.

Zamiana ta dochodzi do skutku : agentka wyw iadu,

odgrywając, ro lę kuzynki generała von S trelitz, przybywa 
do Berlina, zam ieszkuje w jego  w illi i rozw ija  ożyw ioną 
działalność szpiegowską, oczekując, aż szczęśliw y zbieg 
okoliczności pozwoli je j  dokonać zam ierzonego dzieła. 
W  czasie tym udziela ona w yw iadow i swego kraju sze­
reg  drobniejszych usług, przesy ła ją , .w e  szpiegowskie ra­
porty na zagruntowaniu malowanych przez siebie obrazów.

Ulubieńcom gtnera ła  von S tre litz  jest m iody porucz­
nik n iem ieckiej marynarki wojennei, p rzydzielony do I I  od­
działu, K u rt von Hed nger. M iędzy młodym oficerem  
a Greta naw iązuje się sympat.ja, zm ieniająca się nitba- 
wem w  gorącą miłość.

P ro f. Anato l W rangel jes t agentem  niemieckim, dzia­
ła jącym  na teren ie Polski. Pew nego razu, zw iedzając za­
kład dla nerwowo chorych pod W arszawą, natra fia  on 
na ślad ta jem niczej szwedzk,ej dziewczyny, przebyw ają­
cej w sanator:um wbrew  swej woli. Jest to w łaśnie praw ­
dziwa Greta N ielsen, pozbawiona swobody ruchów, dopók. 
agentka polskiego wyw iadu nie spełni swego zr.dan.a. P ro f. 
W rangel o odkryciu swent donosi w yw iadow i n iem ieckie­
mu, w  snosób bardzo dowcipny —  zapomocą odczytu radjo- 
wego, w którego treść zaszyfrow any jest raport szpie­
gowski. Odzzyt ten jednak zostaje odebrany przez B e ilin  
w  stanie zniekształconym i nikt poza Kurtcm  vun Iledin- 
ger nie domyśla się prawdy. W  zakochanym poruczniku 
budzą się .słuszne podejrzenia, że wybrana jego  serca jest 
szpiegiem .

Tymczasem Kurta n iew iele obchodzi to, o czem myśli porucz­
nik von W inn i cist, szybko go żegna i może bardziej zimno, niżby 
tego pragnął. A tm osfera  pokoju, w którym  urzęduje W inm cky zu­
pełnie niespodziewanie staje się dla niego duszna i trudna do znie- 
.śienia. O garn ia go niechęć wobec W iiim eky ‘ego, niechęć , zupełnie 
nieuzasadniona m eclięć do jego  wypukłych niebieskich oczu. do 
jego  ciężkiej i n ieforem nej postaci w tłoczonej w ciasny nieco mun­

dur, do jego  rąk o grubych kościach i do krótkich, n iezgrabnych  
palców. Gdy w reszcie opuszcza pokój porucznika W inn icky 'ego 
i znajdu je się w zimnym, długim, tonącym w  półmroku korytarzu, 
oddycha, jakby dozna! ulgi.

Jakże w ie le  komplikacją w  życiu może przynieść jeden krótki 
mement, jedna sekunda!

K u rt idzie koryt: rzem powcli. daleki teraz od lego  pośpie* 
chu, z jakim  wyszedł z pokoju W inn iekyTgo . M yśli o tem, że 
przecież w spraw ie owego szczegółu, co do zaszyfrow ania te le fo i 
nogramu do K id u  nic musiał w cale udawać się do biura szyfrów'- 
W ystarczyło podnieść słuchawkę wewnętrznego telefonu, połączyć 
się z W innickym  i tą drogą w yjaśn ić «w e  w ątp liw ości. A jednak 
przeznaczenie, kazało mu, by zam iast " :~yć tego prostszego sposo­
bu —  poszedł do biura szyfrów ' i w lozm ow ie z W innickym  do­
w iedzia ł się czegoś, co zburzyło jego  spokój i nasunęło, mu naj­
bardziej dziwaczne przypuszczenia. Trudno rozstrzygać w te j 
chw ili, czy stało się dobrze, czy źle, bo w pierwszym  rzędzie 
trudno jest mu obliczyć, trudno jes t mu zdecydować, co w po­
dejrzeniach jego  jest prostym wymysłem , a ile jest prawdy.

—  P rzyw id zen ia ! Chorobliwa gra w yobraźn i! —  szepce do sie* 
bie Kurt i zatrzym uje się naraz w korytarzu.

Staje przy oknie. Okno to wychodzi na małe w ew nętrzne po- 
riwmrze, ze wszystkich stron zamknięte muram, gmachu. Na podwó­
rzu b ieli się śnieg, od b ieli śniegu, m mo mroku nocy, odbija  się, 
wyraziście ciemna syl\Veta żołn ierza, odzi-in-ego w  płaszcz. Żołn ierz 
ma przez ram ię przerzucony karabin. Na karabin nasadzony bagnet.

Ten żołn ierz, ten karabin, ten bagnet —  sa jakby ostrzeżeniem , 
są jakby groźnem  memento, że N i; mcy czuwają i strzegą swych 
tajem nic, że biada śm iałkowi, któryby ponvał się na nie i chciał 
uchylić ich rąbka.

—  P rzyw id zen ia ! Chorobliwa gra w yobraźn i! —  powtarz; so­
bie Kurt von H cdinger, śledząc, wzrokiem  za szydwaehem, który 
m iarowym  krokiem okrąża n iew ielkie podwórze.

(D . c. n .).
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